
Rocznik 10..

Ciekawy wyrok Sądu Najwyższego 
w sprawie wakacyj.

Temat urlopowy nie przestaje być aktualny. 
Ogłoszono ostatnio b. ważne orzeczenie Sądu N aj­
wyższego, regulujące kwestję zapłaty za urlopy p ra ­
cowników, którzy zostali zwolnieni z pracy.

W kw estji tej ustaw a nie zaw ierała bliższych 
postanowień, wobec czego w praktyce kierowano się 
dom ysłam i co do intencyj prawodawcy. W ychodzo­
no mianowicie z założenia, że celem ustaw y jest za­
pewnienie pracownikom  stosownego odpoczynku po 
pracy; im  dłuższa praca tem  dłuższy po niej odpo­
czynek. Po roku pracy — 8 względnie po 3-ch latach 
15 dni odpoczynku, i tak  co roku.

Jeżeli zaś n. p. robotnik, m ający prawo do 15-dnio- 
wego urlopu, co rok, opuszczał pracę po przepraco­
w aniu  8 miesięcy, to m u się płaciło % norm y urlo­
powej, czyli za 10 dni. Robotnik odchodził z uczu­
ciem, że m u się nie dzieje krzywda, bo otrzymywał 
urlop stosowny do czasu pracy w danym  zakładzie.

Obecnie będzie inaczej. Sąd Najwyższy stanął 
na  stanow isku, że pracownikowi, który uzyskał p ra ­
wo do urlopu po pierwszych przepracowanych 12 m ie­
siącach należy się urlop w każdym roku k a- 
l e n d a r z o w y m ,  niezależnie od okresu czasu, od­
dzielającego każdy następny urlop od poprzedniego.

A więc robotnik, który  otrzym ał urlop w stycz­
n iu  danego roku, gdy będzie oddalony w grudniu  
tegoż roku, więc po 10 wżgl. 11 m iesiącach pracy, 
n i e  o t r z y m a  ani jednego dnia urlopu, gdyż w je­
dnym  roku kalendarzowym  dwóch urlopów mieć nie 
może.

Natom iast robotnik, który nabrał upraw nienia 
do urlopu w grudniu  i z niego skorzystał, oddalony 
w styczniu następnego roku o t r z y m a  ponownie 
c a ł k o w i t y  urlop, chociaż na  niego wcale nie za­
pracował.

Trudno w orzeczeniu Sądu Najwyższego doszu­
kać się momentów, któreby świadczyły o tem, że 
tak ą  właśnie była in tencja ustawodawcy, że poleca­
jąc aby „pracownicy m ieli prawo do korzystania co 
rok z płatnego urlopu", m iał na  m yśli nie rok pracy 
a rok kalendarzowy.

W ykładnia Sądu Najwyższego nie jest b. spraw ie­
dliwa, niem niej jest ona m iarodajna i przy zatargach 
lub procesach o urlopy praw nicy mogą się powoły­
wać na powyższe orzeczenie.

Gratyfikacje 
a składki na rzecz Kas Chorych.
Sąd Najwyższy ogłosił motywy wyroku, w yda­

nego w spraw ie obliczania składek ubezpieczenio­
wych na  rzecz Kasy Chorych od gratyfikacyj, nie 
objętych um ową najm u pracy.

W myśl art. 19 ustaw y o Kasach Chorych, pod­
staw ą do obliczania wysokości składek ubezpiecze­
niowych należnych od pracowników oraz zasiłków 
pieniężnych należnych tym  pracownikom  w razie 
choroby, jest ich zarobek, według którego zalicza się 
ich do jednej z grup zarobkowych.

Stosownie do tego przepisu, za zarobek praco­
w nika uw aża się otrzym aną pensję lub płacę a nad­
to wszelkie świadczenia dodatkowe w gotówce lub 
w naturze, w tej liczbie i gratyfikacje, o tyle jednak,
0 ile udzielanie tak ich  świadczeń jest z w y c z a j e m
1 wpływa na wysokość wynagrodzenia. Gratyfikacje 
wypłacane pracow nikom  wtedy można zaliczać do 
ich zarobku stanowiącego podstawę do obliczenia 
skali, o ile wchodziły w rachubę przy u sta lan iu  wyso­
kości w ynagrodzenia w chwili zaw arcia umowy 
o pracę, albo przy jej zmianie, a więc tyle, o ile g ra ­
tyfikacje przewidziane są w umowie pracy, lub wyni­
kały z powszechnie znanego zwyczaju.

O ile w ypłata gratyfikacji pracownikom  nie s ta ­
nowi obowiązku pracodawcy, to nie można jej uw a­
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żać jak o  części zarobku, podlegającego uw adze przy 
ubezpieczeniach n a  w ypadek  choroby.

Orzeczenie S ądu  N ajw yższego U w zględnia dw a 
rodzaje g ra ty f ik a c y j: 1) g ra ty fik ac je  stałe , czyli tzw. 
prem je, 13-ta p en sja  itp., k tóre są objęte um ow ą o p ra ­
cę i 2) g ra ty fik ac je  dobrow olne, z okazji rocznic, d a ro ­
w izn pobilansow ych, gw iazdkow e itp., k tó re  nie są 
objęte um ow ą o pracę.

Od pierw szego ro d zaju  g ra ty fikacy j p o trąca  się 
sk ład k i do Kas C horych, n a to m ias t d ru g i rodzaj g ra ­
ty fik ac ji p racodaw ca m a praw o w ypłacić z całości 
bez obow iązku p o trąc an ia  i p łacen ia  św iadczeń  na 
rzecz Kas Chorych.

Z przemysłu graficznego we Włoszech.
Gdyby oficja lnym  k o m u n ik a to m  bez zastrzeżeń 

m ożna w ierzyć, to położenie p rzem ysłu  graficznego 
pozostało n ad a l zadow alające. L iczba za tru d n io n y ch  
pracow ników  graficznych  w zrosła, ja k  urzędow o po­
dano, o 1,65 procent, a  to przecież bądź co bądź s tan o ­
w i pew ien postęp, a to li u rzędow ym  doniesien iom  nie 
zawsze m ożna ufać. R ząd obecny we W łoszech jest 
n ad e r sk łonnym  patrzeć  n a  w szystko przez różowe 
o k u la ry  optym izm u. W e W łoszech należy  obecnie do 
dobrego to n u  być op tym istą , chociażby do tego w cale 
pow odu nie było. W idocznie W łosi p rzekonan i są 
o  tem , że w szystko się polepszy, jeżeli się ty lko  siln ie 
w  polepszenie po łożenia uw ierzy.

Oczywiście p rzyznać należy, że wobec ubiegłych 
la t n iew ątp liw ie  n a s tąp ił pew ien postęp, rów nież 
w przem yśle graficznym . N asta ła  znow u stab ilizac ja  
w alu ty , z k tó rą  m ożna obliczać, a  nie ty lko  speku lo ­
wać, a  “p rzesilen ie  stab ilizacy jne , k tó re  z pow rotem  
do usta lonego  lira  było nieodzow ne, m inęło  dosyć ła ­
godnie, p rzy n ajm n ie j dotychczas. U padłości, ja k  po 
in n y ch  k ra ja ch , n ap rzy k ład  w  N iem czech, n ie było, 
a  przem ysł g raficzny  nie popada ł zbytnio w  n iew y­
p łacalność. A toli —  zaznaczyć to w ypada — nie

w szystko dostaje  się h a  św iatło  dzienne, co się w k ra ­
ju  dzieje. W obec w spółczesnego system u rządzen ia 
is tn ie je  skłonność za ła tw ian ia  dyferencji w czterech 
ścianach , a n ie w yw łóczenia ich przed forum  p u ­
bliczne.

U w ażnem u obserw atorow i jednakże podpada to 
i owo, k tó re  daje do m yślen ia. L iczba gazet i czaso­
pism , k tó re  cicho i bez rozgłosu p rzes ta ją  w ychodzić 
je s t bardzo w ielką. Nowozałożone pism a, k tó re 
z w ielk im  w rzask iem  i ha łasem  założono i za rek la ­
m ow ano, po w y d an iu  k ilk u  num erów  zam ie ra ją  ci­
cho i bez uprzedniego zaw iadom ien ia publiczności 
o tem . Pew nego pięknego p o ran k u  p rzestały  w y­
chodzić, lecz cisza, sza! — nie m ówi się o tem , bo to 
nie w ypada, rządow i faszystow skiem u się nie podo­
ba. B asta! A toli n iety lko  now opow stałe, lecz is tn ie ­
jące od la t w ielu, pow ażane czasopism a p rzestały  
istn ieć.

C zęstokrotnie przyczyną tych  zjaw isk  jes t to, że 
pow szechne życie gospodarcze W łoch zna jdu je  się 
w s tad ju m  n ieu p o rząd k o w an ia  i reo rgan izacji, w y­
n ik łe j w sk u tek  przejaw ów  system u faszystow skiego. 
G łów na zasad a  faszystow ska w edług „C arta  del La- 
voro“ brzm i, ja k  w iadom o: „K apita ł i p raca  są rów no­
w artościow ym i czy n n ik am i!“ S tąd  organizacje p ra ­
codawców w najlepszej „harm on ji"  siedzą razem  
z faszystow skim i o rg an izac jam i i rad zą  n ad  w spól­
nym i in te resam i. A jeżeli nie w szystko się ta k  dzie­
je, ja k  to „z gó ry“ sobie życzą, w ów czas przysądzą 
się do sto łu  obrad  p rzedstaw icie la  rządu , poczem 
w szystko za ła tw ia  się ładn ie i sk ładn ie  aż miło. W o­
bec p rzegrupow ań  sta ry ch  zw iązków  n a tu ra ln ie  różne 
czasopism a poniosły  s tra tę , ogłosiły upad łość m a ją t­
kow ą i p rzesta ły  istn ieć.

Ze szczególnie licznym  udziałem , n ie ty lko  w ko­
łach p rzem ysłu  graficznego, lecz także w całej p u ­
bliczności śledzono przebieg układów , k tó re  w  m in i­
ste rstw ie  korporacy j w Rzym ie toczą się w  przedm io­
cie zaw arc ia  u k ła d u  d la  pracobiorców  w ydaw nictw  
gazetow ych.

BARBARA BOGUSŁAWSKA.

Cech drukarzy w Krakowie 
w XVII i XVIII wieku.

Pierwsze d rukarn ie  na  obszarze Polski i Litwy poja­
wiły się w Krakowie. Najwcześniejsze książki wydane 
tu ta j pochodzą z roku  1465 i 1474. Jednak w tym  czasie 
nie było jeszcze oficyn d rukarsk ich  w Krakowie, gdyż do­
piero w roku 1491 spotykam y pierw szą umowę drukarza  
Św iatopełka Fioła z „rzeźbiarzem  i giserem ". Książki wy­
dane w Krakowie przed rokiem  1491 były zapewne w yko­
nane w jednej z d ru k a rń  wędrownych, które wówczas 
zm ieniały często miejsce pobytu w zależności od otrzy­
m ywanego m aterja łu  do pracy.

Pierwsze d rukarn ie  krakow skie, tak  jak  przeważnie 
i późniejsze, były zakładane nie przez fachowców d ru k a­
rzy. Jako pierwszego d rukarza  krakowskiego, ak ta  r a ­
dzieckie w spom inają w roku 1501 Jana  H allera, m iesz­
czanina krakowskiego.

Jan  H aller był początkowo księgarzem  i kupcem . In i­
cjatyw a zak ładan ia  d ru k arń  należała  dlatego przeważnie 
do księgarzy, iż byli oni narażeni na  niewygody i duże 
koszty w zw iązku z drukow aniem  swoich w ydaw nictw  za 
granicą. W  późniejszych la tach  H aller w m iarę rozsze­
rzan ia  się zak ładu  otw iera w łasną papiernię. D rukarni 
nie prow adzi sam, zajm uje się n ią t. zw. „zawiadowca11,

niejaki W olfgang Lern, który w 1512 roku w ystępuje 
z d ru k arn i H allera, a w 1534 jest m ianow any w aktach 
radzieckich drukarzem .

N astępna d ru k arn ia  krakow ska łącznie z papiernią 
i in tro ligato rn ią  zostaje założona w roku 1511 również 
przez księgarza i poważnego w ydaw cę-M arka Szarfen- 
bergiera i istnieje do roku 1609. Jego następcam i byli 
kolejno Michał, S tanisław  i Jan  Szarfenbergierowie oraz 
Maciej Szarfenbergier, o k tórym  nie wiadomo, czy był 
krew nym  Marka, lecz dużo dla niego drukow ał od 1521 do 
1536 roku.

W  tym  sam ym  roku co M arka Szarfenbergiera, po­
w staje druga duża oficyna d ru k arsk a  F lo rjana  Unglera, 
a  w roku 1517 H ieronim a W ietora.

W roku 1536 po śm ierci U nglera drukarn ię , będąca 
w posiadaniu  wdowy, prowadzi w dalszym  ciągu S tan i­
sław  Zakliczyna. W roku 1538 Maciej W ierzbięta zakłada 
oficynę drukarską, w 1540 Jan  i Paw eł Heliczowie. W roku 
1617 w K azim ierzu pod Krakowem istn ieją  4 oficyny d ru ­
karskie, należące do Żydów, które odryw ają czeladź chrze­
ścijańską do swoich druków. W tym  mniejwięcej czasie 
powstaje d ru k arn ia  Łazarza Andrysewicza, Alexego Ro- 
deckiego i S ebastjana Sternackiego.

Jeżeli chodzi o w iek XVIII, to licząc d rukarn ie  zało­
żone w XVII w ieku i powstałe w XVIII, istn ia ły  w K ra­
kowie następujące zakłady:

D rukarn ia  Cezarych, Schedelowie, Krzysztof Domań­
ski, Jan  Domański, Michał Józef Dryaszewski r. 1740 do 
1754, potem  S tanisław  Stachowski, a od roku 1793 Jan
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W szystkie dz ienn ik i we W łoszech i —  chociaż to 
dziw nie się słyszy — w iększa część w ydaw nictw  fa ­
chow ych, w szystk ie one m a ją  tę  sam ą szatę i godło 
faszyzm u. Gdy się jednę gazetę przeczytało, w ów ­
czas w iadom o jest, co p iszą w szystk ie  inne gazety 
w kra ju ... To należy  copraw da cum  grano  salis ro ­
zum ieć. Różnice copraw da is tn ie ją , lecz jedynie 
w uszeregow aniu  te k s tu  i pod w zględem  lokalnych  
w iadom ości. Is tn ie je  w łaściw ie w całych W łoszech 
ty lko  jeden jedyny  szczególny typ, a tym  jes t typ  w o­
jowniczej gazety  faszystow skiej. A toli te gazety  je­
dynie przez nieliczne stosunkow o jednostk i byw ają  
czytyw ane. In se ra ty  n ap ły w a ją  ta k  nielicznie, że 
często zastan aw ia , z czego w łaściw ie gazety  w łoskie 
się u trzy m u ją . N um er d zienn ika w łoskiego m a  za­
zwyczaj 6 do 8 s tron ic  objętości, w tem  pół do jednej 
s trony  insera tów . Cena za poszczególny egzem plarz 
d z ienn ika w ynosi 20 centesim ów  czyli n iecałe  15 g ro ­
szy. A bonam ent roczny kosztu je  60 lirów  czyli oko­
ło 30 złotych. Ceny te  m ów ią w ięcej, aniżeli w szelkie 
inne tłom aczenia o położeniu graficznem , specja ln ie 
gazeciarskiego oddziału . C opraw da oszczędzać 
m ożna n a  h o n o ra rjach  w spółpracow ników . Co się 
p rzedrukow uje , to  są  k o m u n ik a ty  rządow e, k tó ry ch  
opłacać nie potrzeba. W y jaśn ien ia , w zględnie dopi­
sk i do k o m unikatów  urzędow ych nie są  pożądane, 
przeto ich też nie m a. C onajwyżej podaje  się a r ty ­
k u ł w stępny  naczelnego re d a k to ra  sk ład ający  się 
z górnolo tnych  frazesów . A pozatem  ilu s trac je  do­
p e łn ia ją  reszty . Pod  ty m  w zględem  k orzysta  się 

z n ich  obficie. Is tn ie ją  naw et pow ażne dzienniki, 
k tó re w każdym  egzem plarzu podaw ają  urzędow y 
rozk ład  jazdy kolejow ej. W ygodniej nie m ożna chy­
ba sobie dogodzić...

O czasopism ach n ie  w arto  w iele co m ówić. Je ­
żeli g rudn iow y zeszyt o rganu  stow arzyszen ia k ra jo ­
wego przem ysłu  graficznego w yszedł w połow ie lu ­
tego to m ów i to  za całe tom y. T erm iny  w ydaw nicze 
w szystk ich  perjodyków  są fikcy jne i iluzoryczne. 
Treść ich je s t ogólna i nie zaw iera n iem al nic, co d la

May, Adam Klein, Jakób Matyaszkiewicz, Dominik Siar- 
kowski; Hebanowscy, Jahow ski i Dziedziccy; D rukarn ia  
JX. B iskupa Krakowskiego; D rukarnie akadem ickie; Gro- 
lowska d rukarn ia ; G iertnerow ska d rukarn ia .

Oprócz tych drukarń , zakładanych przeważnie przez 
kupców i księgarzy w charakterze przedsiębiorstw  zarob­
kowych, spotykane były oficyny pryw atne nie drukujące 
na  zamówienie, lecz będące w łasnością bądź autorów  
chcących publikować swoje dzieła, bądź m agnatów. D ru­
karnie te częste w XVI wieku, w XVII zupełnie wyginęły.

Pod względem wielkości d rukarn ie  ówczesne były 
bardzo różnorodne, nie było jednak tak  wybitnych różnic 
jak  obecnie. Nie istn ia ły  bowiem w owych czasach ani 
m ałe drukarenki, ani olbrzymie zakłady. Główną przy­
czyną takiego stanu  rzeczy był całkow ity brak  przem y­
słów pomocniczych. D rukarz ówczesny m usiał w swej 
drukarn i wytw arzać wszystko, co było m u potrzebne: od­
lewać w form ach czcionki, mieszać i trzeć w m łynkach 
farby, satynow ać na  kaland rach  papier, moczyć go przed 
użyciem, prasować po zadrukow aniu i t. p. W tych w a­
runkach  najm niejsza d ru k arn ia  m usiała  posiadać spory 
kom plet pracowników zatrudnionych przy wszystkich 
wymienionych czynnościach.

Obecnie, gdy is tn ie ją  czcionkolejnie, fabryki farb 
i m asy walcowej, gatunki zaś papierów  są dostosowane 
do najbardziej różnorodnych w ym agań poszczególnych 
robót, kom plet pracow ników  w drukarn i może być znacz­
nie mniejszy. Z drugiej strony wielkość d rukarn i była 
ograniczoną bądź co bądź m ałem  zapotrzebowaniem  na

fachow ca byłoby czemś now em  i pożytecznem  (z w y ­
ją tk iem  n iek tó rych  doskonałych  p ism  fachow ych, 
k tó re  częściej, naw et dw a razy  w ty g o d n iu  w ychodzą, 
a w ięc zb liża ją  się więcej do ty p u  dzienników .

Obecnie przechodzi przem ysł graficzny  we W ło­
szech pow ażne przesilenie. Kto we W łoszech jako  fa ­
chow iec sto su n k i p an u jące  w przem yśle graficznym  
bada, ten  stw ierdzi pow staw anie  licznych now ych 
przedsiębiorstw . Czasopism o „L T n d u stria  delła  
S tarnpa" donosi w tej sp raw ie: M ożliwość u zy sk an ia  
zleceń n a  w ykonan ie d ruków  jest w ielce u tru d n io n ą , 
stąd  k o n k u ren c ja  n iew łaśc iw a często zachodzi. W ła ­
dze sam e k u  tem u  się p rzyczyniają . P race , k tóre 
w ym agają  w iększych sum , w ydaw ane b y w ają  w d ro ­
dze subm isy jnej. Z arządy  m ias t C atan ia  i M ordena 
nap rzy k ład  u rząd za ły  publiczne p rze targ i n a  prace 
d ru k a rsk ie  n a jm n ie j żądającem u. Pew ne w iększe 
przedsiębiorstw o prace  te  uzyskało  i to za sum ę o 60 
p rocen t m niejszą, an iże li w ro k u  uprzedn im . W  r u ­
chu p ry w atn y m  s tan  ten  je s t jeszcze bardziej d ra ­
stycznym . Jest to n a  po rząd k u  dziennym , że d ru k a ­
rze połowę w łaściw ej ceny za dostaw ę d ruków  żąda­
ją , ażeby ty lko  d ru g iem u  kon k u ren to w i pracę z przed 
n osa  zabrać. P ew ien  pow ażny przem ysłow iec w T u­
ryn ie  ośw iadczył pew nem u d ru k arzo w i podczas roz­
m ow y w przedm iocie cen za d ru k i, że na jzupełn ie j 
rozum ie, d la  czego przem ysł d ru k a rsk i podupada. 
,.A czy pan  też wie, ilu  d ru k a rzy  codziennie się do 
m nie zgłasza o uzyskan ie  zlecenia n a  dostaw ę d ru ­
ków? W czoraj było u  m nie ty lko  22!“. P ew ien  p o ­
w ażny g ra fik  stw ierdził, „że jakość d ruków  je s t pod 
psem . D okąd to doprow adzi, tego on sam  n ie w ie“.

K ilku  d ru k a rzy  z M esyny, N eapolu  i Rzym u po­
w zięli in icjatyw ę, by w drodze ustaw odaw czej uzys­
kać zakaz za k ła d an ia  now ych p rzedsięb iorstw  d ru ­
k a rsk ich  n a  okres k ilk u n asto le tn i, lecz czy rząd  de­
k re t w tym  przedm iocie w yda, o tem  dotychczas nic 
pozytyw nego n ie w iadom o.

słowo drukow ane (w porów naniu z dniem  dzisiejszym) 
i brakiem  tego, co dziś nazyw am y koncentracją kapitału .

Opis ówczesnej d ru k arn i w ygląda następująco: zło- 
żnik — zecer uk ładał z czcionek kolum ny książki. Po 
szeregu próbnych odbitek i przeprow adzeniu potrzebnych 
zm ian (korekt) następow ało odbijanie na prasie czyli tło- 
czydle. P resser szykował formę, k tó rą  za pomocą podu- 
szeczek z w łosia powlekał farbą. Papier przed odbiciem 
był moczony, by d ruk  wyciśnięty został jaknajdokładniej 
Farby przyrządzane w drukarn i schły wolno, rozwieszano 
więc poszczególne arkusze n a  sznurkach pod pułapem  do 
wyschnięcia. Odcisk czcionki na  m okrym  papierze by1 
tak  silny, że należało go w specjalnej prasie usuwać, 
gniotąc przez pewien przeciąg czasu druki.

Stosunek ilościowy zatrudnionych w zakładach do 
liczby pras przedstaw iał się w ten  sposób, że do obsłuże­
nia jednej p rasy  d rukarsk iej potrzeba było dwóch prese­
rów i czterech zecerów.

Największemi d rukarn iam i w Krakowie były U nglera 
i Szarfenbergierów, które możemy liczyć na  18 tysięc 
tomów oraz d ru k arn ia  W ietora — zakład tej kategorii, 
co Unglera, prowadzony przez B arbarę — wdowę po Wie- 
torze. W ydano tu  3.000—4.000 tomów.

Zakres działan ia  księgarń  i d ru k arń  krakow skich 
rozprzestrzeniał się daleko. Z K rakow a książki rozcho­
dziły się nietylko po Polsce, lecz były również wywożone 
poza jej granice. W ielkim  konsum entem  K rakowa by! 
Siedmiogród i Węgry.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Dziesięciolecie Drukarni Polskiej S. A. 
w Poznaniu.

W  rocznicę dziesięciolecia swego is tn ien ia , p rzy ­
p a d a ją c ą  w d n iu  1 lip ca  1929 r„  D ru k a rn ia  P o lska 
zap ro siła  sw ych w spółpracow ników  w sobotę i n ie ­
dzielę n a  pow yższą uroczystość,

P rzybyło  przeszło  500 osób z P oznan ia , Bydgosz­
czy i Chodzieży. O godz. 8 ran o  odbyła się m sza św. 
w kościele Św. M arcina, poczem  dokonano zbiorow ej 
fo tog ra fji n a  Górze P rzem ysław a. P rzy  tej okazji 
zw iedzali w spó łpracow nicy  Pow szechną W ystaw ę 
K rajow ą.

P o d k reślić  należy, iż w spó łpracow nicy  D ru k a rn i 
P o lsk ie j o trzym ali z tej okaz ji g ra ty fikacje .

D ru k a rn ia  P o lsk a  S. A. w P o zn an iu  należy  do 
rzęd u  na jw iększych  p rzedsięb io rstw  graficznych  
w Polsce. W y k u p io n a  zo sta ła  w raz z im ponu jącym  
gm achem  z rą k  n iem ieck ich  (daw niej D ecker i Co.) 
i m a  sw ą siedzibę p rzy  ul. Św. (M arcina 70, gdzie za­
k ład  d ru k a rsk i is tn ie je  już  od ro k u  1794.

D ru k a rn ia  P o lska , Sp. Akc., rozw inęła  się pod 
fachow em  i energ icznem  k ierow nic tw em  p ierw otn ie  
d y re k to ra  E d w a rd a  Paw łow skiego, p rezesa  Z w iązku 
O rganizacyj P rzem y słu  G raficznego w Polsce, a  po 
sfu z jo w an iu  się z N ow ą D ru k a rn ią  P o lsk ą  („Kurje- 
rem  P oznańsk im ") pod k ierow nic tw em  dyrektorów  
Edw. P aw łow skiego  i R om ana L eitgeb ra  w w ielkie 
przedsięb iorstw o, k tó re  — poza ce n tra lą  — posiada 
swe oddziały  w P o zn an iu  przy  ul. 27 G ru d n ia  2 i przy 
u licy  S trom ej 24/25 oraz w Bydgoszczy i Chodzieży.

N ak ładem  D ru k a rn i P o lsk ie j, Sp. Akc., w ycho­
dzą „Kmrjer P oznańsk i" , „O rędow nik W ielkopolsk i", 
„W ielkopo lska J lu s tra c ja " , „Sam ochód", „G azeta 
B ydgoska" oraz „K resy Z achodnie" w Chodzieży.

U p rogu  drugiego dziesięcio lecia życzyć należy 
tej zasłużonej polskiej placów ce p rzem ysłu  graficz­
nego n a  ziem iach  zachodnich  — dalszego rozw oju  
i rozszerzen ia swej działa lności.

Z chwili bieżącej
Złoty jubileusz zawodowy. D nia 1 lipca  r. b. 

obchodził 50-letni ju b ileu sz  p racy  zawodowej sk ładacz 
p. M a k s y m i l j a n  S z w a n k o w s k i  w T o r u ­
n i u .  Ju b ila t u rodził się w  T orun iu , n au k ę  d ru k a r­
s tw a rozpoczął 1 lipca  1879 r. w d ru k a rn i w ydaw nic­
tw a  „Die P resse", n astęp n ie  p racow ał w d ru k a rn i 
w ydaw nictw  to ru ń sk ich  „T horner Z eitung" i „Ost- 
deu tsche Z eitung". Po z likw idow an iu  p ism  pow yż­
szych od p o w stan ia  P o lsk i p racu je  w  w ydaw nictw ie 
„S łow a Pom orsk iego". P. Szw ankow ski p racu je  
w czerstw em  zdrow iu  n a  rów ni z m łodem i siłam i. 
Życzym y Ju b ila to w i by jeszcze długie la ta  m ógł s łu ­
żyć sw oją p rzy k ład n ą  p racą  w  tru d n y m  zawodzie.

Fundacja na pomoc dla niezamożnych literatów.
Ja k  już  donosiliśm y w poprzednim  num erze, zm arły  
ś. p. ks. em ery t L udw ik  A ntoni W ojtyś p rzekazał 
w iększą część swego m a ją tk u , około p ó łto ra  m iljo n a  
złotych, n a  rzecz fu n d ac ji swego im ien ia , p rzezna­
czonej n a  pom oc d la  n iezam ożnych  lite ra tó w  n aro d o ­
w ości polskiej i u rodzonych chrześcijan .

F u n d a c ja  rzeczona po siad a  olbrzym ie znaczenie 
d la  rozw oju  li te ra tu ry  i k u ltu ry  polsk iej. Ks. L. A. 
W ojtyś u rodził się 1874 r. w  Pacanow ie, ukończył 
g im n az ju m  w K ielcach, św ięcen ia k ap łań sk ie  o trzy ­
m ał w Rzym ie, poczem  w yjechał jak o  m isjonarz  do

Afryki, a później do A m eryki, gdzie razem  przebyw ał 
przez przeszło 25 lat. Pod koniec życia swego rozw i­
ja ł działa lność d u szp as te rsk ą  i społeczną w  Poznan iu .
— R. i. p.

Konfiskaty czasopism. W  m iesiącu  czerw cu 
skonfiskow ano szereg num erów  czasopism . N ajw ię­
cej słynne były k o n fisk a ty  „Lw ow skiego K u rje ra  P o ­
rannego", k tó ry  konfiskow ano dzień po dn iu , a  w p ią ­
tek , d n ia  7 czerw ca rb. aż 4 razy . N aw et o sta tn ie  
w ydan ie tego p ism a, w k tó rem  nie było nic poza ty ­
tu łem  i ogłoszeniam i — ja k  podaje „K urjer P o zn ań ­
sk i"  — też uległo konfiskacie . A resztow ano d y rek ­
to ra  d ru k a rn i, oraz przeprow adzono rew izję w  re d a k ­
cji, k tó ra  — trw a ła  w łaściw ie b lisko 12 godzin, gdyż 
p o ste ru n k i po licyjne obsadziły  redakcję  od godz. 1 
w' nocy do 12 w południe n aza ju trz . Także w d n iach  
n astęp n y ch  po lic ja  p raw ie  bez przerw y siedzia ła  s ta ­
le w h a li m aszyn, gdzie d ru k u je  się dziennik.

Poza tem  u rzędn icy  po licy jn i usiłow ali zabrać 
rękop isy  artyku łów , zn a jd u jący ch  się n a  kasz tach  
d ru k a rsk ich  i dopiero n a  stanow czy p ro test naczel­
nego red ak to ra , że n aw et p rew ency jna  cenzura n ie 
przew iduje tak ic h  m ożliw ości — rękop isy  zostaw iono.
— K onfiskaty  powyższe spow odow ane były ośw ietle­
niem  znanych  w ypadków  lw ow skich.

„G azeta W arszaw sk a" została  też skonfiskow ana 
w  czerw cu k ilk a  razy.

„Rozwój" łódzki skonfiskow any  został po raz  
59-ty w  o s ta tn ich  trzech  la tach .

„Polonia" k a to w ick a  w  tym  czasie została  sk o n ­
fiskow ana 62 razy.

„Szaniec" i „P laców ka" '— tygodn ik i w arszaw ­
skie, też w o sta tn ich  czasach były konfiskow ane.

„K urjer P o znańsk i"  skonfiskow ano przed tygo­
dniem . D rugi n ak ład  w yszedł z b ia łą  p lam ą.

Ilu jest dziennikarzy w Polsce. Spraw ozdanie 
za rządu  Zw. syndykatów , opracow ane z okazji w a l­
nego zgrom adzenia w ylicza poszczególne sy n dykaty  
i ilość członków  w ich  sk ład  w chodzących.

Otóż S yndykat d zienn ikarzy  w arszaw sk ich  w raz 
z Sekcją żydow ską, m a jącą  94 członków , liczy łącznie 
316 członków . S yndykat dzien n ik arzy  k rak o w sk ich
— 80 członków , w ielkopolsk i — 73, łóazki w raz z sek ­
cją żydow ską, m ającą  10 członków  — łącznie 74, no- 
m orsk i — 47, lw ow ski — 38, S y n d y k at dzienn ikarzy  
ś ląsk ich  — 36, S yndykat dziennikai-zy w ileńsk ich

— 35.
Razem  zatem  S yndykaty  d z ienn ikarsk ie , w cho­

dzące w sk ład  Zw iązku, liczą obecnie 699 osób.
Szkolnictwo fachowe w Niemczech. Szkoła g ra ­

ficzna w N orym berdze o tw iera  z dniem  15 w rześn ia  
now y k u rs  d la  pom ocników  d ru k a rsk ich  po bardzo  
n isk ie j opłacie szkolnej, k tó ra  w pew nych razach  m o­
że być zupełn ie darow aną. Szkoła g ra ficzn a  w No­
rym berdze p o s iad a  p ierw szorzędne w a rsz ta ty  g ra ­
ficzne i w ybitne pom oce zaw odow o-naukow e.

Dom karny przytułkiem dla literatów i artystów.
Stow arzyszenie „Feierabend-G esellschaft" w N orym ­
berdze zakupiło  zam czysko P lassen b u rg  pod K ulm - 
bach, byłe baw arsk ie  ciężkie w ięzienie, k tó re  zostało 
przebudow ane n a  siedzibę d la arty stów  tw órczych. 
Zeszłej n iedzieli p rzy tu łek  rzeczony został podczas 
zabaw y fran k o ń sk ie j k u ltu ry  pośw ięcony. Z okazji 
pośw ięcenia urządzono w ystaw ę dzieł fran k o ń sk ich  
artystów , fran k o ń sk ich  kom pozytorów  oraz w ystaw ę 
dzieł fran k o ń sk ich  lite ra tó w .
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Komunikat
Sekcji Papierniczej w Toruniu,

Dnia 8 kw ietnia r. b. pow stała przy Towarzystwie 
Kupców Chrześcijańskich w Toruniu — Sekcja P a ­
piernicza. Przewodniczącym tej Sekcji wybrano p. 
W acław a Szumlańskiego — sekretarzem  p. Stefana 
Nędzewicza. Do Sekcji tej przystąpili praw ie wszy­
scy papiernicy Torunia. Na pierwszem w alnem  ze­
braniu  wyłoniono z pośród siebie kom isję k a lk u la ­
cyjną, której obowiązkiem będzie usta lan ie  podstaw 
cen dla sprzedaży detalicznej. Do kom isji tej weszli 
pp. Włoch, W ojciechowska, Huczakowska, Ponicki, 
Nędzewicz. Na drugiem  walnem  zebraniu omawiano 
obszernie projekt p. W. Szumlańskiego stworzenia 
hurtow ni spółdzielczej. P ro jek t ten wywołał ożywio­
n ą  dyskusję i w zasadzie został przyjęty, lecz zgłosiło 
się do tego dopiero 4 członków chętnych do w niesie­
n ia  udziałów. Wobec trudności zrealizowania h u r­
tow ni spółdzielczej w Toruniu projektodaw ca zam ie­
rza  rozpocząć jeszcze akcję w Poznaniu i Katowicach 
aby wspólnemi siłam i utworzyć jedną spółdzielnię ze 
składam i w Poznaniu, Katowicach i Toruniu.

Historyczny rzut oka na stan handlu 
artykułami pisemnemi w Kongresówce 

i prowincjach wschodnich.
(śReferat ze Z ja z d u  Ogólnopolskiego ^Kupców branży 

papierniczo-pisemnej w  Soznaniu .)
(Dokończenie.)

W tym że czasie p o w sta ją  w Łodzi w y tw órn ie  k siąg  
han d lo w y ch  i za k ła d y  g raficzne P ete rsiloego  oraz Resi- 
g e ra , w Sosnow cu zaś w ielk ie  za k ła d y  d ru k a rsk o -lito g ra -  
ficzne B erg m an a  i Ja rm u łow icza, p rzeszłe po w ojn ie do 
Sp-. Akc. „N asz S klep  — U ran ia". Rów nież około czasu 
tego  z a k ła d a  w y tw órn ię  m etalow ej g a la n te r j i  b iu row ej 
E m a n u e l G ołaszewski, obsługu jąc  sw em i w yrobam i ry n ek  
m iejscow y j  ro sy jsk i. W  ty m  też czasie po w sta je  dom  
ek spo rtow y  pap iern iczy  S alom ona F elsa. W  ro k u  1898 
o tw ie ra  fab ryczny  sk ła d  sw ych w yrobów  n a  N alew kach  
firm a  L. M iern ick i p rzy  w spó łudzia le  S ta n is ław a  M ier- 
n ickiego, k tó ry  s tą d  o bsługu je  p row incję  i R osję ta k  E u ro ­
p e jsk ą  .tak A zja tycką, doc iera  n aw e t do P e rs ji i D alek ie­
go W schodu (P o rt A rtu ra ).

Taż sa m a  firm a  w  ro k u  1902 z a k ła d a  oddział kaje- 
c ia rsk i o raz w prow adza w yrób p la k a tó w  i p rac u je  z R osją 
z d o d a tn im  re z u lta te m  do czasu  w ojny  ja p o ń sk ie j, to  je s t 
do  ro k u  1905, k tó ra  szerokie zam ie rzen ia  w łaścic ie la  g ru n ­
tow n ie  niw eczy w sk u tek  n iew yp łacalnośc i ro sy jsk ic h  od­
b io rców  i zm usza do zw ężenia ra m  dzia ła lnośc i. — W  ro ­
k u  1901 pow sta je  je d y n a  w y tw ó rn ia  p ap ierów  św ia tło ­
czułych n ie ty lk o  w  K ongresów ce, lecz n aw e t i Rosji firm y  
W. S k iba i A. W yporek, obsługu jąc  zarów no ry n e k  m ie j­
scow y ja k  ro sy jsk i. M iędzy 1900 i 1910 pow sta je  cały 
szereg  m nie jszych  i w iększych  w y tw órn i w yrobów  p a p ie r ­
niczych, z k tó ry ch  n a  czoło w y su w ają  się — w y tw ó rn ia  
p a p e te rji R. W. Ilaw e lk a , później R. W. H aw elk a  i Syn 
(z p. K aro lem  H aw elką), k a je c ia rn ia  k ra jo w e j S półk i P a ­
p iern icze j (Lechoczkiego), p rzesz ła  n as tęp n ie  do firm y  
L a sk a u e r i T ym ińsk i, później do p. W ład y sław a  T y m iń ­
skiego, k tó ry  ją  do tąd  łączn ie z h u rto w y m  sk ład em  m a- 
te rja łó w  p isem nych  p row adzi; p o w sta ją  dalsze w y tw ó r­
nie ksiąg  h an d lo w y ch  A hrendsa, L au rysiew icza  i M arc in ­

kiew icza, nie licząc pom niejszych , o raz licznych  żydow ­
skich , pow sta ły ch  rów norzędn ie  bądź bezpośrednio  p rzed  
w o jn ą  E u ro p e jsk ą  już w czasach  zao g n ian ia  się s to su n ­
ków  m iędzy  lu d n o śc ią  ch rz eśc ija ń sk ą  i żydow ską, k tó ra  
podczas rew o luc ji ro sy jsk ie j w  1906 r. ag resyw nie j w zg lę­
dem  ch rześc ijan  zaczęła w ystępow ać, n iew ątp liw ie  pod 
w pływ em  elem entów  t. zw. litw ack ich , pochodzących 
z ziem  w schodn ich  daw nej P o lsk i, czyli z L itw y i Rusi, 
a z k tó ry ch  R osja zaczęła  ich  rugow ać. Z pow sta łych  
w  ty m  okresie  sk ładów  przyborów  i g a la n te r j i  p isem nej 
w ym ienić n a leży  firm y : R. K rupeckiego, W . H olew ińskie- 
go obecnie H. T eobalda, B rom irsk iego  obecnie F. B ab­
skiego, J. B ork iew icza obecnie W. Ł ukoskiej, K. M ajew ­
skiego oraz F. B rom irsk ie j p rzesz ła  do r ą k  J. D ziew ul­
skiego, Jadw ig i P ig łow sk ie j, B. L ubryczyńsk iego ,' R. Pi- 
głow skiego, F u n k a , K ozakiew icza, K uku lsk iego  i K urm a- 
na, Czapskiego, później U ngra , dziś n ie  is tn ie jący c h  oraz 
Spółki S tudenck iej, przeszłe j do M iernickiego jako  też 
B res lau e ra  p. f. „R undo", k tó ry  przeszed ł do L. G rabow ­
skiego i S-ki z w spó łw łaścic ie lem  p. F ranc . B orow skim , 
Spółki N auczycielek  p. f. „Zofia" o raz z in ic ja ty w y  p. S ta ­
n is ław a  K ruszew skiego  — S półdzie ln i N auczycieli p. f. 
„Nasz Sklep", k tó ra  się nadspodziew an ie  p rzy  poparc iu  
B an k u  Spółdzielczego głów nie po ogłoszeniu  przez N iem ­
ców części K ongresów ki jako  K rólestw o P o lsk ie , a  szcze­
gólniej po k lęsce N iem ców  w  okresie  sp a d k u  m a rk i już 
w  czasach  P o lsk i n iepod leg łe j do im p o n u jący ch  ro zm ia ­
rów  rozw inęła, dop row adzając  do u p ad k u  i z n ik n ię c ia  
z p lacu  w ielu  d aw nych  h u rto w n i żydowskich.*) S to su n ­
kowo znaczny u d z ia ł ilościow y w  s ta n ie  p o s ia d a n ia  ele­
m e n tu  ch rześc ijańsk iego  w  nasze j gałęzi p rzem y słu  i h a n ­
d lu  przew ażn ie w g u b ern i w arszaw sk ie j i W arszaw ie  
w  czasie p rzedw o jennym  (do 33 proc.), p rze d staw ia  się 
bez p o ró w n an ia  gorzej, o ile chodzi o k a p ita ł in w esto w a­
ny  w' te p rzed sięb io rstw a przez ch rześc ijan , h u r t  bow iem  
w yłącznie je s t sk o n cen tro w an y  w  rę k a c h  żydow skich, 
p ro w in cja  ca ła  m a bardzo  n ie licznych  p rzed staw ic ie li 
h a n d lu  chrześc ijańsk iego  n aw e t w  m ia s ta ch  g u b ern ja l-  
nych  i Łodzi, n ie  m ów iąc już o m iasteczk ach  i osadach, 
zam ieszka łych  w  p rzew ażnej ilości przez żydów i obsług i­
w anych  przez k sięg arn ie  i sk ła d y  m a te rja łó w  p isem nych  
żydow skie, będących  w  s ta ły m  k o n tak cie  ze śro d o w isk a­
m i p rzem y słu  i h a n d lu  pap iern iczego  W arszaw y  i gubern i 
w arszaw sk ie j przez sw ych  kom isjonerów , k tó ry m i ró ­
w nież są żydzi. N ieliczne w iększe firm y  pap iern iczo- 
k s ięg arsk ie  ch rześc ijańsk ie , p row incjonalne, d ad zą  się 
w  okresie  p rzedw o jennym  policzyć n a  palcach .

S łow em  w ed ług  p o siad an y ch  w iadom ości poza sto licą  
w  52-ch m ia s ta c h  i m iasteczkach  daw nej R zeczypospolitej 
ogółem  przed  w o jną  było około 90-ciu in te resów  p a p ie rn i­
czych chrześcijańsk ich**) p rzy  ogólnej sum ie około 250 
sklepów  ch rześc ijańsk ich , z czego n a  W arszaw ę sam ą 
w o s ta tn ic h  la ta c h  p rzed  w o jną  p rzy p a d a  160, licząc i d ro ­
bne sk lep ik i m ieszane. S tanow i to  p rzy  ogólnej ilości 
1100 p rzedsięb io rstw  h an d low ych  p ap iern iczy ch  n a  tych  
te re n ac h  zaledw ie nieco w ięcej niż 20 proc. M iastam i 
tem i są  poza W arszaw ą : L u b lin 1), R adom 2), C zęstocho­
w a3), W ijno4) (do 5 firm ), W łocław ek5) o raz K ijów 6) (po 
3 firm y), w  6 m iastach , ą m ianow icie: Łodzi7), W ie lu ­
n iu 8) K ow nie6), K ole10), Łom ży11), Ż y tom ierzu12), M ińsku 
L itew sk im 13) (po 2 firm y), w  pozosta łych  39-ciu po 1 fir- 

. m ie, a m.: T om aszow ie14), Jędrzejow ie*5), Łęczycy16), S ie­
radzu*7), D ąbrow ie G órn iczej18), Sosnow cu16), M ińsku M a­
zow ieckim 20), P a b ja n ica c li21), P ło ck u 22), P io trkow ie t r y ­
bun .23), O stro łęce24), S an d o m ie rzu 25), R ad o m sk u 26), Siedł- 
cach27) o raz Z aw ierc iu 28), P u ła w a c h 20), K on in ie30), M ie­
chow ie31), A leksandrow ie K u jaw sk im 32), M ław ie33), W ie­
ru szow ie34), R yp in ie35), K a liszu 36), S topn icy37), W arce38),

*) P o w sta ją  sk ład n ice  w idoków ek ilu s tro w a n y ch  
A. Chlebow skiego, K. W oju tyńsk iego , B randysiew icza , F r.
K arpow icza, Ś lu sarsk iego  i innych ,
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Kłodowie30), Sierpcu40), Ciechanowie41), Izbicy42), P u łtu ­
sku43), Chełm ie44), Żyrardow ie45), Skierniew icach40), Bę­
dzinie47), Kielcach48) oraz Orszy40), P iń sk u 60), Równem51) 
i H om lu52). — To też w arszaw ski papierniczy elem ent k u ­
piecki polsko-chrześcijański św iadom  swego nikłego s ta ­
nu posiadania  i nie liczenie się z nim  ostro w ystępują­
cych przy lada  sposobności hurtow ników , a naw et przed­
stawicieli, k tórym i znów praw ie wyłącznie byli żydzi, 
jeszcze w roku  1904, t. j. przed w ojną japońską, zaczął się 
skupiać i z in icjatyw y ś. p. W ładysław a Holewińskiego 
utw orzył zakonspirow any związek branżow y przy udziale 
pow ażniejszych kupców: I. R. B arabasza, A. Chodowiec­
kiego, R. Krupeckiego, K arola Millera, S tanisław a Mier- 
nickiego oraz Adolfa Sturm a, zbierając się dla narad  bądź 
w Towarzystwie popieran ia  Przem ysłu i H andlu, bądź też 
w Resursie Obywatelskiej. W spółrzędnie, przy poparciu 
Związku, wychodzi dw utygodnik p. n. „Papier i m aterja ły  
piśm ienne". — N iestety wybuch wojny japońskiej przer­
w ał pożyteczną działalność tak  Związku, jak  i dw utygo­
dnika. Ciż członkowie Związku w r. 1906, z chw ilą zare­
jestrow ania  przez władze rosyjskie Stow arzyszenia Kup­
ców Polskich w W arszawie, zapisują się na  członków Sto­
w arzyszenia. Zaznaczyć tu  należy, że z powodu dość wy­
sokich składek członkowskich w Stowarzyszeniu Kupców, 
liczba papierników  przez dłuższy czas nie zwiększa się, 
co uniem ożliw iało szerszą pracę. Dopiero pam iętny z n a ­
rzucenia W arszaw ie przez żydów posła do Dumy rosy j­
skiej Jagiełły, rok  1912 w strząsa całem  społeczeństwem 
polskiem , a z niem  i kupiectwem , i z inicjatyw y St. Mier- 
nickiego, po zjednaniu  jeszcze k ilkunastu  członków, za­
wiązane zostaje 11 stycznia 1913 roku Koło Papierników . 
Znów pow staje na  krótko dw utygodnik papierniczy pod 
redakcją  p. A. Grankego, k tóry  z chw ilą w ybuchu wojny 
europejskiej również upada. P ierw szym  celem Koła jest 
utw orzenie w łasnej placówki hurtow ej, czego, po przepro­
w adzeniu pertrak tacy j z p. Adolfem Sturm em , jako wła-

**) 1) L u b l i n :  Z. Majewska, M. Kossakowska, Kiese- 
wetterowie, G rabowska oraz Raczkowski i Pleszyńska. 
2) R a d o m :  A. SUchański, L. Pająk , J. Czajkowska, H ry­
niewicz oraz Piglowski. 3) C z ę s t o c h o w a . :  Biesiekier- 
ski, S tachelski, Lipska, Jędrzejczyk, Nowicki i Ska.
4) W i l n o :  W. Makowski, J. Zawadzki, Rio, Ejdukie- 
wicz, później Żukowski i Borkowski oraz Jankow ska.
5) W ł o c ł a w e k :  Błędowski, H ahn oraz Zabrodzki.
6) K i j ó w :  M aliszewski, Idzikowski oraz Piglowski.
7) Ł ó d ź :  L ipiński oraz Szapska. 8) W i e l u ń :  Nowicki 
oraz Baranow ski. 9) K o w n o :  Ossowski oraz Zawadzki. 
10) K o ł o :  B-cia Jaźw ińscy oraz Kościelski (później Kli­
maszewski). 11) Ł o m ż a :  R ychter oraz Rybacki. 12) Ż y ­
t o m i e r z :  Sowiński oraz Skomorowski. 13) M i ń s k u  
L i t e w s k i m :  M akowski oraz Kaczanowski. 14) T o-
m a s z o w i e :  Gom uliński. 15) J ę d r z e j o w i e :  Ja ­
nowska. 16) Ł ę c z y c y :  Korewa. 17) S i e r a d z u :  Ko­
w alska. 18) D ą b r o w i e  G ó r n i c z e j :  St. Święcki oraz 
później Kostrzeński. 19) S o s n o w c u :  Rowińska. 20)
M i ń s k  M a z o w i e c k i :  Skrodzki. 21) P a b j a  n  i-
c a c h :  Łękawski. 22) P ł o c k :  Mieczkowski i Stępczyń- 
ska, później M. Gutkowski. 23) P i o t r k o w i e  T r y ­
b u n . :  J. Dobiąclewska, później Dobrzański. 24) O s t r o ­
ł ę c e :  Rychter. 25) S a n d o m i e r z u :  W. Chodakow­
ska. 26) R a d o m s k u :  J. Dobrzelewska. 27) S i e d l ­
c a c h :  Puczkowski. 28) Z a w i e r c i u  : Lubke. 29) P u- 
ł a w a c h :  Ju lja  Grunfeld. 30) K o n  i n i e : E. Michel.
31) M i e c h o w i e :  M ajewska. 32) A l e k s a n d r o w i e  
K u j a w s k i m :  Tatarkiew icz. 33) M ł a w i e :  W olski.
34) W i e r u s z o w i e :  M ijakowski. 35) R y p i n i e :  Zie­
liński. 36) K a l i s z u :  Szczepankiewicz. 37) S t o p n i -
c y : Zagleniczna. 38) W a r c e  : Śliwkiewicz. 39) K ł o ­
d a w i e :  W ilanow ski. 40) S i e r p c u :  Włoczkowski.
41) C i e c h a n o w i e :  W iśniew ski. 42) I z b i c y :  Bycz-
kowski. 43) P u ł t u s k u :  Brodowski. 44) C h e ł m i e :
P iotrow ski. 45) Ż y r a r d o w i e :  Berendt. 46) S k i e r-
n i e w i c a c h :  Dzierżanowski. 47) B ę d z i n i e :  Dą­
browski. 48) K i e l c a c h :  Naram owski, później K ali­
nowska, wreszcie na  kresach: O r s z y :  Podziewski. 50) 
P i ń s k u :  Rydzewski. 51) R ó w n e m :  K. Bartoszyński 
oraz H o m l u  : Łoziński.

ścicietem zasobnej firm y „W. Bednawski" dopięliśmy. 
F irm a ta  przekształciła  się przy naszym  w spółudziale na  
Spółkę A kcyjną w początkach 1914 r. Niestety wybuch 
wojny europejskiej paraliżuje tak  działalność 'K oła jako 
też nowopowstałej hurtow ni. Sp. Akc. „W. Bednawski", 
będąc odciętą od źródeł zakupów, zm uszona jest przerzu­
cić się n a  sprzedaż detaliczną, co wywołuje pewne ta rc ia  
między Kołem i Sp. Akc. „W. Bednawski", czemu spodzie­
wa się zaradzić p. S tanisław  M iernicki przez utworzenie 
Spółdzielni Papierniczej p. n. „H urtow nia Zrzeszonych P a ­
pierników  Sam i Sobie", zaw iązując ją  w roku 1917 i prze­
kształcając następnie na  Spółkę z ograniczoną odpowie­
dzialnością, a w końcu na  Spółkę Akcyjną. W skutek je­
dnak ograniczeń wwozowych, stosowanych przez okupan­
tów, a następnie i władze nasze, jako też przy szczupłych 
funduszach Spółki „Sami Sobie" oraz slabem  zaintereso­
w aniu i zrozum ieniu przez udziałowców pożyteczności 
i potrzeby istn ien ia  placówki zrzeszeniowej, placów ka ta  
do dziś dnia walczy z w ielkiem i trudnościam i, między in- 
nem i z tego powodu, że zajm uje się wyłącznie obsługiw a­
niem  sklepów papierniczych, które m ając nadm iar do 
stawców, o swej placówce zapom inają.

Pod koniec jednak  okupacji niem ieckiej poza deta­
licznym  oddziałem  „W. Bednawski", który wkrótce prze: 
chodzi do firm y „Głębicka i Tomaszowska", pow staje 
parę interesów  papierniczych, a między nim i: „Ad Astra", 
J. K. Śniadecki (początkowo Spółdzielnia p. n. „Grafika") 
St. Mocarski w W arszawie, F. Czarnecki, oraz k ilka  na 
prowincji.

W trudnych  również w arunkach  w ypada pracować 
Kołu, jako pow stałem u przed sam ą w ojną europejsJ 
i prowadzić je w czasie okupacji niem ieckiej, przy dość 
często zm niejszających się przewodniczących Koła, a m ia­
nowicie ś. p. W ładysław  Holewiński przewodniczy Kołu 
od r. 1913 do swej śmierci, t. j. do 1915 i\, od 1915 r. do 1917 
roku prowadzi je p. Adolf S turm ; zaś przez zaledwie pół 
roku ś. p. Ju ljan  Burof, t. j. do 31 sierpnia  1917 r.; od tej 
daty  przez ciąg la t 5-ciu w niezm iernie trudnych  w arun­
kach S tanisław  M iernicki, t. j. do roku 1922, po nim  do 
roku 1925, t. j. do swej śmierci, św iatły ś. p. S tanisław  
Michałowski, po k tórym  obejmuje zarząd Koła p. W łady­
sław  Machowski, by ustąpić swego m iejsca w roku 1928 
obecnemu przewodniczącem u p. Stanisław ow i Kruszew­
skiemu.

Przez czas swego istn ien ia  Koło zorganizowało 2 h u r­
towe placówki: pierw szą w roku 1914, drugą w r. 1917- 
urządziło w r. 1914, bezpośrednio przed wojną, wycieczkę 
na  wystawę „Bugra" w Lipsku; w roku 1918, jeszcze za 
okupacji, podejm uje współrzędnie ze Stowarzyszeniem 
Kupców Polskich zwołanie, między innym i, Zjazdu Kup­
ców Papierniczych z Kongresówki d la porachow ania sił 
i w ytw orzenia spójni między W arszawą' a prow incją; 
w roku 1918 i później Koło stale przyjm uje udział przy 
usta lan iu  staw ek i opracowywaniu taryfy  celnej, oraz 
deleguje swych członków do Komisyj' podatkow ych w la ­
tach  dew aluacji jest regulatorem  cen na. rynku, w roku 
1927 podejm uje m yśl utw orzenia ogólno-krajowego Związ­
ku Kupców F>apierniczych i inicjuje i opracowywa ogólne 
zasady cennika orjentacyjnego. Te ostatnie prace obec­
nie m ają  być zrealizowane, co zreferuje obecny prezes 
Koła, p. St. Kruszewski .

Reasum ując swe wywody, powołam się na statystycz­
ne dane, zaczerpnięte bądź w Urzędzie Starszych m. st. 
W arszawy, bądź też z prać b. M inistra Skarbu p. W łady­
sław a Grabskiego.

W roku 1848/9 Kongresówka produkuje naszej branży 
artykułów  w rublach  za: 25.000 rubli obić papierowych,
k a rt do gry za rb. 15 600, laku  za 4.000 rb., zabawek za
1.800 rb., tek tu ry  za 690 rb., kw iatów  sztucznych za 6.800 
rubli przy b raku  danych dla pap ieru  — ogółem za około 
54.000 rubli, z k tórych idzie na  eksport: tapet za rb. 12.245. 
oraz kw iatów  za rb. 4 601, czyli na  łączną sumę około
17.000. — Ludności W arszaw a wówczas liczyła 168.818. 
P rodukcja  ta  i eksport stale się wzm agają. — A więc bez­
pośrednio przed wojną w roku 1914 w 672 zakładach wy­
twórczych, rozmieszczonych przeważnie w guberni w ar­
szawskiej, częściowo piotrkow skiej i kieleckiej, w ypro­
dukow ano za rb. 25.695.784, z eksportem  zgórą rb. 7.100 000
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przy ogólnej ilości zatrudnionych 15.402 robotników  pa­
pierniczych oraz przy 113.043 przedsiębiorstw ach hand lo­
wych różnego rodzaju.

Ludność Kongresówki w yrażała się przed w ojną 
w roku 1912 około 13.000.000, w tej liczbie było około 
2 000.000 żydów, stolica z przedm ieściam i liczyła 1.100.000 
ludzi przy %  ludności żydowskiej. H andlem  zajmowało 
się 6.7 proc. ludności, w tej liczbie około 1 proc. chrześci­
jan. — W ykupiono w roku 1912 — 150.256 św iadectw  prze­
mysłowo-handlowych, w tej liczbie około 10 proc. p rzypa­
da na  przemysł, 75 proc. na  handel, pozostała zaś reszta 
na  osobiste zajęcia.

Najważniejszymi papiern iam i na owe czasy były 
C. A. Moes, Pilica, Robert Saenger, Pabjanice, Steinhagen,- 
W ehr, Myszków, Tow. M irkowskiej Fabryki P ap ieru  w Je­
ziornie oraz papiern ia  „Soczewka". Zebrany przezem nie 
m aterja ł stoi do dyspozycji wszechpolskiego Zrzeszenia 
Papierników ; z danych tych da się w ysnuć jedyna n ie­
zawodna wskazówka — „W JEDNOŚCI SIŁA".

(—) S t. M i e r n i c k i .
W arszawa, 8 czerwca' 1929 r.

Błonnik roślinny z drzewa bukowego.
U siłow ania, ażeby drew no bukow e p rzerab iać  n a  

b łonnik  roślinny , d a tu ją  się od k ilk u d ziesięc iu  lat. 
W  Czechosłowacji z a jm u ją  się dw a p rzedsięb io rstw a 
i to fab ry k a  m aszyn  R inghoffera  w P radze oraz 
fab ry k a  b ło n n ik a  roślinnego S ille in  zagadn ie­
n iem  w przedm iocie p ro d u k c ji b ło n n ik a  roślinnego  
z d rew na bukow ego. O bydw a przedsięb io rstw a n ie ­
zależnie od siebie ta k  dalece u d o skonaliły  sposób 
p ro d u k c ji b ło n n ik a  roślinnego  z d rew na bukowego, 
że obecnie m ożna rozpocząć fabrykację  w w ysokim  
sty lu . S tosow any byw a w  tym  względzie sposób na- 
tronow y. Dwóch n iedom agań  nie udało  się do tych­
czas u su n ąć , jak o  to : ko lor niebielonego b ło n n ik a  
bukow ego je s t żółtaw y, a n a  dom iar w łókna bukow e 
są  k ró tk ie . Pom im o to m ożna w trzeciej części m asę 
z d rew na bukow ego w yrobioną z pożytkiem  m ieszać 
z m asą  w yrobioną z innego drew na. B łonn ik  buko­
wy jes t m iękk i i g ię tk i i pom im o k ró tk ich  w łókien 
dosyć silny.

Taniość tego surow ca, którego olbrzym ie zapasy  
zn a jd u ją  się w  Czechosłowacji, R u m u n ji i Jugosław ji 
odgryw a we fab ry k ac ji b ło n n ik a  bukow ego pow ażną 
rolę. P rzy  cenie przeciętnej 150 koron  czeskich za 
m e tr  kubiczny  pap ierów ki św ierkow ej z w olną do- 
s tąw ą  od fabryki, w ynosi potrzebny n a  w yrób 100 kg 
konieczny surow iec 190 koron  w olna dostaw a od fa ­
bryki. P rzy  cenie 1400 koron  czeskich za 10.000 kg 
p n i bukow ych (które z w łasnych  zalesień  w R usi 
podkarpack ie j m ożna tan ie j uzyskać), kosztu je  su ro ­
wiec za 100 kg b łonn ika bukow ego ty lko 85 koron. 
Liczby te dowodzą, że p ro d u k c ja  b łonn ika bukowego 
po siad a  m ożliwość rozw oju.

Obydwa zwyż w spom niane p rzedsięb io rstw a 
p e r tra k tu ją  o nabycie o lbrzym ich obszarów  w  R usi 
podkarpack ie j, zalesionej bukow iną, k tó re  jak o  za­
pas surow ca są konieczne. Jak  w ieści głoszą, to 
przedsięb iorstw o R inghoffera n iebaw em  rozpocznie 
budow ę fab ry k i d la  w yrobu b ło n n ik a  bukow ego 
w Teresva.

Również, jak  donoszą, zam ierza pew ne k onso r­
cjum  niem ieckie, posiadające  p a ten ty  n a  fabrykację 
b ło n n ik a  bukow ego w edług specjalnego sposobu, 
s ta ra  się za pom ocą pośredników  nabyć w R usi pod­
karp ack ie j podatne obszary leśne.

Jedwab wełnisty z błonnika roślinnego.
Od pew nego czasu  odbyw ały się w L am brech t 

pod N eu stad t w p a la ty n acie  b aw arsk im  próby w 
przedm iocie w yrobu w edług nowego sposobu jed w a­
b iu  w ełnistego. P róby  te, w  k tó ry ch  b ra ła  też udział 
zn an a  n iem iecka fab ry k a  b ło n n ik a  roślinnego  „W ald- 
hof" zostały  zakończone. F ab ry k a  jedw ab iu  w ełn i­
stego pow stan ie  n iebaw em  w M annheim . Będzie to 
Sp. Akc., k tó re j p rzedm iotem  będzie w yrób jedw abiu  
w ełnistego w edług specja ln ie  ochronnego Sposobu 
z przędzy w łókien  jedw ab iu  sztucznego, dalej w yrób 
nici i m a te r ji  z jed w ab iu  w ełnistego i m ieszanie t a ­
kow ych z innem i w łóknam i teksty lnem i. K ap ita ł za­
k ładow y w ynosi 250 000 m arek  n iem ieckich.

„Jedw ab w ełn isty", ja k  donosi koresponden t „Ber- 
lin e r Tagebl." sk ład a  się z k ilk u  cen tym etrów  długich  
w łókien. Jest on bardziej m iękki, m niej e lastyczny 
i w  m oczeniu cieplejszy, od jedw abiu  sztucznego.

Spółka z o. o. „W ollseide G. m. H.„ b udu je  zak ła ­
dy n ą  w yrób pó łfab rykatów  oraz tow arów  w ykończo­
nych. W ykazało  się, że przędza jedw abnow ełn ista  
jest ta k  sam o p rzed n ią  i doskonałą  ja k  u  jedw abiu  
sztucznego tego sam ego ro d zaju  i że rów nież ta k  tan io  
może być p rodukow ańa, a  50 p rocen t tan ie j, aniżeli 
p rzędza z w ełny owczej. W yrób su k n a  za pom ocą is t­
n iejących  m aszyn w łókienniczych  n ie sp raw ia  ja k ic h ­
kolw iek tru d n o śc i i byw a m niej kosztow ny, pon ie­
waż nie potrzeba go czyścić.

P rzędzenie może być bez zm iany  m aszyn stosow a­
ne, a  zap raw a we fa rb ia rn i i ap retu rze  jes t tań szą  jak  
p rzy  w ełnie, a  nie droższą jak  przy baw ełnie. Z jed w a­
biu  w ełnistego w ykonane w celach próbnych m ate rje  
w noszeniu  okazały  się jako  nadzw yczaj doskonałe. 
M ożna je prać, łatw o d a ją  się farbow ać i czyścić, a  za 
pom ocą im pregnow an ia  s taw a ją  się n ieprzem akalne . 
P ro d u k c ja  jedw ab iu  w ełnistego, o p rodukc ji dziennej 
k ilk u  tysięcy kilogram ów , niebaw em  zostan ie rozpo­
częta.

Notatki
Sprostowanie. W  w yw iadzie z p. inż. H. K ar­

p ińsk im  „Przem ysł celulozowy a  P. W . K.“, k tó ry  to 
w yw iad n ad esła ł n am  W ydział p ropagandow y P . W. 
K., zaszła o ty le n iedokładność, że W ielkopolska P a ­
p ie rn ia  w Bydgoszczy celulozy nie w yrabia.

Olbrzymie przedsiębiorstwo księgarskie w Ja- 
ponji. W  pew nej przepysznej w illi w pobliżu Tokio 
siedzi za d rzw iam i zam kn ię tym i sam otny  człowiek. 
Za dn ia  w ychodzi po za dom  bardzo rzadko ; p rzy j­
m uje bardzo rzadko  w izyty znajom ych. Za d n ia  śpi 
on, w nocy n a to m ias t p racu je ; jego fizyczna energ ja  
m a być fenom enalną. On za tru d n ia  około 50.000 p ra ­
cow ników , a to li nie zw iedza n iem al w cale sw ych 
w arszta tów  pracy. Pom im o to w pływ  jego je s t b a r ­
dziej olbrzym im  od w pływ ów  jak iegokolw iek  innego 
śm ie rte ln ik a  w D alekim  W schodzie. Tym  człow ie­
k iem  je s t Seiji N om a, nazw isko, k tó re  w całej Ja- 
pon ji jes t pow szechnie znane, chociaż go niew iele 
ludzi zna osobiście. Seiji N om a je s t w szechw ładnym  
w ydaw cą niezliczonej ilości dzieł i m iesięczników  
ilu strow anych . Nie m niej, ty lko dziew ięć m iesięcżni- 
ków  w ydaje. N ajbardziej rozpow szechnionym  m ie­
sięcznikiem  ilu stro w an y m  je s t „Król", którego n a ­
kład w ynosi pó łto ra  m iljo n a  egzem plarzy. W szystkie
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jego m iesięcznik i w ychodzą ogółem  w  około 10 mi- 
ljonów  egzem plarzy, to znaczy, że p rzy n ajm n ie j k aż­
dy  p ią ty  Japończyk  jes t abonen tem  jednego z jego 
m iesięczników , Obok tych  m iesięczników  w ydaje 
Seiji N om a jeszcze k siążk i japońsk ie  i pod ty m  w zglę­
dem  je s t najw iększym  tego ro d za ju  p rzedsięb io rcą 
w całej Japon ji. Około 75 p rocen t książek, k tó re  
zn a jd u ją  się we w szystk ich  k s ięg arn iach  japońsk ich , 
d ru k o w an e są  w zak ład ach  graficznych  Seiji Nomy. 
Z ty ch  zak ładów  graficznych  rozchodzi się co m ie­
siąc przeszło 200 Wagonów k siążek  i czasopism  ja ­
pońskich .

Muzeum tapet i obić papierowych. Jedynem  
w  sw oim  ro d za ju  m uzeum  n a  całym  św iecie jes t m u ­
zeum  tapetow e i obić pap ierow ych  w  B erlin ie, zało­
żone w  ro k u  1923 przez stow arzyszenie n iem ieck ich  
fab ry k an tó w  i h an d la rzy  tap e t i obić papierow ych. 
W  m uzeum  tem , zn a jd u jącem  się pod zarządem  ta j ­
nego rad cy  G ustaw a Iven, zgrom adzono cenny m a- 
te r ja ł tapetow y  ze w szystk ich  k ra in , by takow y za­
chow ać przed za tracen iem , a zachow aniem  d la  przy­
szłych pokoleń. W  o śm n astu  k o m n atach  byłego p a ­
łacu  rezydencyjnego  przy p lacu  F ryd rychow sk im  
w  B erlin ie  złożone są cenne i rzadk ie  zaby tk i tape- 
c ia rsk ie . U tap e t spec ja ln ie  w ykonanych  m ożna 
zapoznać się z przebiegiem  d ru k u  tapetow ego. W je­
dnej z rzeczonych k o m n a t poznać m ożna p rodukcję  
tap e t w  czasach  s ta ro d aw n y ch ; u s taw io n a  jes t tam  
też tłoczn ia  ręczna, używ ana  ongiś do d ru k u  tapet.

M uzeum , o k tó rem  m ow a, godne jes t zw iedzenia, 
albow iem  zapoznać się w  niern  m ożna z przebiegiem  
fab ry k o w an ia  tap e t od p ięciuse t la t począwszy, od 
p ry m ity w n y ch  zaczątków ' w arszta tow ych  aż do udo­
skonalonej fab ry k ac ji tap e t za naszych  czasów'. 
W  pierw szych  pięciu  k o m n atach  zn a jd u je  się od­
dział h isto ryczny . W  pierw szej kom nacie przy w ej­
ściu  zn a jd u je  się pokaz tap e t skórkow ych, su k ien ­
nych  i n a  w oskow anem  p łó tn ie  w y k o n an y m , a  w  n a ­
s tęp n y ch  u b ik ac jach  tap e ty  papierow e z ła t 1750 do 
1850. In te resu jące  m uzeum  budzi podziw  fachow ­
ców i znaw ców  tap e t s ta rodaw nych  i now oczesnych.

=  Z filatelistyki =
Znaczki pocztowe z podobizną Pułaskiego — 

w Ameryce. Członek k o ngresu  S tanów  Z jednoczo­
nych  A m eryk i Północnej, John  S chaefer z M ilw au­
kee, jak  z W aszyng tonu  donoszą, s taw ił w niższej 
izbie poselsk iej w niosek, ażeby z okazji 150-letniej 
rocznicy  śm ierc i b o h a te ra  P o lsk i i A m eryki Północ­
nej, K azim ierza P u łask iego , w ydano z jego podobi­
zną specjalne, p am ią tk o w e znaczki pocztowa. — 
Z naczki te  m a ją  się uk azać  w m iesiącu  październ iku  
ro k u  bieżącego.

Nader cenny znaczek pocztowy. Przew odniczący 
k o m ite tu  szesnastej w ystaw y  fila telistycznej w B ir­
m ingham , w A nglji podczas w'ystaw'y rzeczonej opo­
w iad a ł za in te resow anym  fila te lis to m  dzieje pew ne­
go, bardzo rzadk iego  znaczka pocztowego. P rzed  k il­

k u n a s tu  la ty  pew ien sędziw y jegom ość w H am p- 
stead  p rzeg lądając  sw ą b ib ljo tekę znalazł w niej ze­
szycik, do którego  za lą t m łodych w lepiał znaczki 
pocztowe. Chcąc znaczki te  podarow ać sw'emu w n u ­
kow i i zachęcić go do fila te lis ty k i odłożył zeszycik 
n a  stole sw'ego pokoju. P rzypadkow o przybył doń  
w odw iedziny pew ien znajom y i czekając n a  zjaw ie­
nie się gospodarza dom u zaczął z nudów  zrazu, po­
tem  ze w zm agaj ącem  za in teresow aniem  przeglądać 
zeszycik ze znaczkam i, w k tó ry m  znalazł znaczek 
bardzo rzadki. P o radził ted y  przybyłem u bibljofilo- 
wi, ażeby przed  podarow aniem  znaczków  w nukow i 
pokazał takow e rzeczoznaw cy fila telistycznem u, co 
tenże też uczynił, u d a jąc  się do w skazanej firm y, za j­
m ującej się sprzedażą rzad k ich  znaczków  poczto­
wych. Od k iero w n ik a  tej firm y dow iedział się, że 
jeden z tych  znaczków  jest rzad k i i bardzo cenny, 
m ianow icie dziesięciocentow y, n iebieskiego k o lo ru  
znaczek pocztow y w'yspy M auritiu s, n ieostem plow a- 
ny. W ystaw iony  znaczek ten  n a  p rze targ u  u rządzo­
nym  przez dane p rzedsięb io rstw a fila telistyczne zn a­
czek ten  sprzedano za 1450 funtów  szterlingów  (oko­
ło 63.000 złotych). Z naczek ten  zakupiono  do zbio­
rów  k ró la  angielskiego, k tó ry  gorliw ie zb iera s ta re  
znaczki pocztowa W ielkiej B ry tan ji.

Wiadomości z firm
Tow. Akc. Fabryka Ołówków „St. Majewski 

i Ska“, Warszawa. Z arząd  p rzedsięb io rstw a ogłosił 
b ilan s  n a  30 w rześn ia  1928 roku , zam y k ający  się 
w stan ie  czynnym  i b iernym  ogólną su m ą 5 063 024,55 
złotych. — Pozycje s ta n u  czynnego: gotow izna
6 212,08 zł; b an k i 192 633,83 zł; p ap ie ry  procentow e 
204 435,24 zł; w eksle w po rtfe lu  379 574,54 zł; w eksle 
w' in k asie  15 263,09 zł; w eksle zdyskontow ane 
302 331,76 zł; odbiorcy 481 846,52 zł; dostaw cy i różn i 
d łużnicy  91497,40 zł; w 'kłady udziałow e w innycli 
p rzedsięb io rstw ach  55 028 zł; w y d a tk i 1928/29 ro k u  
10 691,28 zł; k au c ja  i depozyty 250 zł; zapasy  su row ­
ców' i tow arów  496 791,80 zł; n ieruchom ości 1 527 871,79 
zł; m aszyny  i u ten sy lja  1263 329,37 zł; ruchom ości 
18 895,62 zł; środk i przewozowe 16 372,23 złotych. — 
Pozycje s ta n u  biernego; odbiorcy 3 735,71 zł; do­
staw cy  i różn i w ierzyciele 543 628,15 zł; dyw idenda 
13 897,50 zł; rezerw a n a  p o d a tk i 74 294,04 zł; pożyczka 
d ługo term inow a 448 572 z ł; obligo za w eksle zdyskon­
tow ane 302331,76 zł; k a p ita ł akcy jny  z p rzerach o w a­
n ia  n a  1 lipca  1928 r. 1 632 000 zł; przeniesione z k a ­
p ita łu  zapasow ego i rezerw ow ego n a  uzupełn ien ie k a ­
p ita łu  akcyjnego 288 000 zł; k ap ita ł zapasow y 63 803,02 
zł; fundusz  u m o rzen ia  902 400,76 zł; dochód b ru tto  
790 361,61 złotych.

D yw idendę po 5,25 zł za kupon  n r. 8 w ypłaca 
B ank  T ow arzystw  Spółdzielczych w  W arszaw ie, J a ­
sn a  nr. 1, od d n ia  1 czerw ca rb.

Ostatni m aterja ł redakcyjny  przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcji — całego resztu jącego 
m aterja łu  informacyjnego w  naszem  słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.
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